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Zawartość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. Obrzędy bierzm owania jako  
źródło hom iletyczne. II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII. Bezpośrednie 
przygotow anie do bierzm ow ania na podstaw ie tekstów  biblijnych zaw artych  
w  now ych obrzędach. III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA. 1. O kreślenia  
przejaw ów  działalności Ducha Św iętego. — 2 . M esjańska rola Ducha Ś w ię ­
tego — Duch C hrystusow y. — 3. Duch Ś w ięty  jako Paraklet*.

I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE  

Obrzędy bierzm owania jako źródło hom iletyczne

Hom ilia czy katecheza przygotow awcza przed bierzm ow aniem  może czer­
pać treść teologiczną nie tylko ze źródeł biblijnych, podanych w  odpow iednim  
zestaw ie czytań, ale rów nież z w ym ow y sam ych obrzędów czy też m odlitw , 
tow arzyszących spraw ow aniu tego sakram entu. Zresztą m odlitw y liturgiczne  
najczęściej wzorują się na tekstach biblijnych, a i sam e obrzędy m ają sw oje  
odpow iedniki w  P iśm ie św.

M o d l i t w y

W obrzędzie bierzm ow ania w ystępują trzy grupy m odlitw  i warto się im  
przyglądnąć bliżej od strony treści teologicznej, jaką w  sobie zawierają. Są  
to:
a) M odlitwa tow arzysząca nałożeniu rąk oraz poprzedzający ją w stęp  o cha­
rakterze zachęty czy w ezw ania do m odlitw y.
b) M odlitwa pow szechna po udzieleniu bierzm owania.
c) Rozbudowane b łogosław ieństw o końcow e lub specjalna M odlitw a  nad lu ­
dem .

Z tekstów  tych w ynika  przede w szystkim  jasno nierozerw alny z w i ą z e k  
p o m i ę d z y  c h r z t e m  i b i e r z m o w a n i e m  jako dwoma etapam i jed ­
nego procesu w łączającego w  Chrystusa i upodabniającego do N iego (a, c).

* Redaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
Kraków—W arszawa. U waga! W ychodząc naprzeciw  w ielk iem u zapotrzebo­
w aniu na konkretne pomoce zw iązane z przygotow aniem  do bierzm owania, 
podamy w  następnym  num erze biuletynu przykładow o kilka propozycji n a ­
bożeństw  biblijnych oraz hom ilii o tem atyce zw iązanej z sakram entem  b ierz­
m owania.
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A w ięc organiczną jedność obydw u sakram entów  inicjacji chrześcijańskiej 
należycie uw ypuklają teksty liturgiczne, jak dom agał się tego sobór (por. 
KL f  1).

M odlitw y oraz inne teksty tow arzyszące obrzędom przypom inają nam po­
nadto, że Bóg O j c i e c  jest ostatecznym  ź r ó d ł e m  i d a w c ą  zarówno  
rzeczyw istości chrztu, jak i bierzm owania (a, b, c). To Ojciec uw olnił nas 
od grzechu w odrodzeniu chrzcielnym  i uczynił przybranym i dziećm i, 
a w  sakram encie bierzm owania obdarow uje nas D uchem  Św iętym . Zarówno  
usynow ienie Boże, jak i dar Ducha Św iętego pochodzą od Ojca, od którego  
w szelk ie dobro bierze swój początek (por. Jak 1, 17).

W sakram encie bierzm owania ma w ięc m iejsce w y l a n i e  D u c h a  Ś w i ę ­
t e g o  czy też p o s ł a n i e  Go jako Daru dla w ierzących (a, b). B iblijne  
wyrażenia o zesłaniu Ducha Św iętego m ają pełne zastosow anie podczas spra­
w ow ania tego sakram entu w K ościele (effu n da t, im m ittte , donatio).

Duch Św ięty  przychodząc do serc w ierzących obdarowuje ich i u b o g a c a  
d a r a m i  m esjańskim i (por. Iz 11, 2 ). M odlitwa towarzysząca nałożeniu rąk 
wyraża prośbę o te w łaśnie dary słow am i zaczerpniętym i z K sięgi Izajasza  
(a, c).

Przez sw e nam aszczenie w ew nętrzne Duch Św ięty  jeszcze bardziej u p o ­
d a b n i a  chrześcijanina d o  C h r y s t u s a  Pana, jedynego Syna Bożego, 
w którym staliśm y się przybranym i synam i Boga (a).

Duch Św ięty  działając w  sercach poszczególnych w iernych oraz w  całym  
ludzie Bożym t w o r z y  w s p ó l n o t ę  K ościoła w  jednej w ierze, nadziei 
oraz m iłości — pochodzących od Niego. Ten sam Duch ową jedność K ościoła  
u m a c n i a  i r o z w i j a  (b).

Um acniając chrześcijan w  w ierze, nadziei i m iłości (quos donatio S p ir itu s  
Sancti con firm avit)  — Duch Św ięty  uzdalnia ich tym  sam ym  do odważnego  
św iadczenia w obec św iata o C hrystusie ukrzyżowanym . Św iadectw o chrze­
ścijan przejaw ia się najm ocniej nie w  słowach, lecz w ż y c i u  zgodnym  
z duchem Chrystusowej E w angelii (b, c).

Form uły liturgiczne przypom inają w reszcie, że Duch Św ięty  zapala o g i e ń  
m i ł o ś c i  w  sercach w ierzących, napełnia ich r a d o ś c i ą  i nakłania do 
ochoczego w y p e ł n i a n i a  C hrystusow ych p r z y k a z a ń  (b, c).

Jak w idać z pobieżnej analizy m odlitew nych tekstów  — zaw ierają one 
,»również bogatą treść dla pouczenia w iernego ludu” (KL 33) i m ogą posłużyć  
jako pew ne źródło hom iletyczno-katechetyczne.

N a ł o ż e n i e  r ą k

W obrzędach bierzm owania m am y podw ójne nałożenie rąk: — jedno ogólne, 
przed sam ym  bierzm ow aniem , gdy biskup (i tow arzyszący m u kapłani) trzy­
ma w yciągn ięte ręce nad w szystkim i kandydatam i do bierzm ow ania w ypo­
w iadając słow a m odlitw y, upraszającej przyjście Ducha Św iętego wraz z m e­
sjańskim i darami; drugie zaś, ściśle zw iązane z nam aszczeniem  oraz form ułą  
sakram entalną, sprowadza się do położenia prawej dłoni na głow ie bierzm o­
w anego z rów noczesnym  nam aszczeniem  w form ie krzyża oraz słowam i: 
P rzy jm ij znak daru  Ducha Św iętego . Chociaż pierw sze nałożenie rąk nie n a ­
leży do istoty obrzędu, to jednak — jak przypom ina konstytucja D ivinae con ­
sortiu m  naturae  — należy je bardzo w ysoko cenić jako składową część ob ­
rzędów, pełniej w yrażającą treść sakram entu l .

Obok słow a ręka należy do najbardziej „w ym ow nych” środków  w yrazu  
człow ieka. W św iecie  Biblii na ogół ręka oznacza moc (Wj 14, 31), lub Ducha 
Św iętego (1 K ri 18, 46; Iz 8 , 11; Ez 1, 3; 3, 22). Stąd też nałożyć na kogoś ręce

1 O rdo C o n firm a tio n s, Editio typica, Typis Polyglottis V aticanis 1971, s. 14.
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oznacza realnie „dotknąć” kogoś w najgłębszym  znaczeniu słow a — czyli 
przekazać m u coś z sieb ie sam ego.

W starym  Przym ierzu gest nałożenia rąk oznacza bądź realne b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  (nie tylko słowne!) — jak np. w  Rdz 48, 13— 16, bądź k o n ­
s e k r a c j ę ,  czyli objęcie kogoś lub czegoś przez Ducha Bożego, ew entualnie  
w y b r a n i e  i p o s ł a n i e  kogoś z autorytetem  do w ypełn ienia jakiegoś 
zadania (Lb 8 , 10; P w t 34, 9), czy też w reszcie sym bol i d e n t y f i k a c j i  
m iędzy nakładającym  ręce i osobą lub rzeczą dotkniętą (por. Kpł 1 , 4; Lb 8 , 
16).

W N ow ym  T estam encie nałożenie rąk oznacza u Jezusa Chrystusa znak  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  (Mk 10, 16; Mt  5, 3) lub też u w o l n i e n i a  od 
złego ducha (Łk 13, 13; Mk 8 , 23n; Łk 4, 40). W życiu  pierw otnego Kościoła  
spotykam y się z tym  gestem  przy u z d r a w i a n i u  chorych, zgodnie z po­
leceniem  Pana (Mk 16, 18; Dz 9, 28, 8 ), lub też przy szeroko pojętej k o n ­
s e k r a c j i .  Gest nałożenia rąk staje się znakiem -nosicielem  rzeczyw istości 
Bożej i Bożej mocy. Tym znakiem  apostołow ie p r z e k a z u j ą  d a r y  B o ­
że,  zw łaszcza Ducha Św iętego  (Dz 8 , 17; 19, 6 ). Za pom ocą nałożenia rąk 
Kościół przekazuje w ybranym  osobom w ładze duchow e zw iązane z konkretną 
m isją (Dz 6 , 6 ; 13, 3; 2 Tm 1 , 6n). Ogólnie m ożna w ięc pow iedzieć, że w  p ier­
w otnym  K ościele znak nałożenia rąk jest nosicielem  darów Ducha Ś w ię te ­
go 2

W czasie spraw ow ania sakram entu bierzm owania obrzęd nałożenia rąk 
fw obydwu form ach) ma jednoznaczną w ym ow ę jako wyraz błagania o Ducha  
Św iętego (gest epikletyczny!) i znak przekazania Go ochrzczonem u przez 
Kościół, co podkreśla rów nież towarzysząca tem u obrzędowi form uła słowna: 
P rzy jm ij znak D aru Ducha Św iętego.

N a m a s z c z e n i e  k r z y ż m e m

Olej w edług m entalności hebrajskiej przenika głęboko w ciało człow ieka  
dając mu zdrow ie, m oc i piękno, a także napełniając go radością. W św iecie  
religijnym  nam aszczenie olejem  uważano za znak r a d o ś c i ,  szacunku, u z­
drowienia lub też k o n s e k r a c j i .  N am aszczenie królew skie i kapłańskie  
(w duchowym  sensie rów nież prorockie) oznaczało w y b r a n i e  ze strony  
Boga i u d z i e l e n i e  D u c h a  Bożego odpow iednim  osobom, by m ogły  
pełnić funkcję narzędzia Bożego w  stosunku do w ybranego ludu. N am aszczo­
nym par excellence  był M esjasz (hbr. M asziah , gr. C histós =  nam aszczo­
ny!) — w yposażony w  funkcję królew ską, kapłańską i prorocką. Duch Boży 
„nam aścił” Jezusa Chrystusa na króla, proroka i kapłana, by m ógł w ypełn ić  
powierzone Mu przez Ojca zadanie \

C hrześcijanie są rów nież „nam aszczeni” Duchem  Św iętym  poprzez sakra­
menty in icjacji (zwłaszcza bierzm owanie) i m ają udział w  Chrystusow ym  n a­
m aszczeniu m esjańskim  o charakterze królew skim , kapłańskim  i prorockim  
(por. KK 34— 36). Z udziałem  w  C hrystusow ym  nam aszczeniu wiążą się rów ­
nież zadania w ierzących, odpow iadające m isji Chrystusa: głoszenie E w angelii 
w szelkiem u stw orzeniu, składanie duchowych ofiar w  łączności z Jego ofiarą  
(por. 1 P  2 , 5; Hbr 10 , 14) oraz poddaw anie św iata pod C hrystusow e panow a­
nie m iłości.

N am aszczenie olejem  wonnym  przypomina także „ d o b r ą  w o ń  C hrystu­
sow ą” (2 Kor 2 , 15), jaką Jego uczniow ie w nosić m ają w  ten św iat, zepsuty

2 J. — B. B r u  n o n ,  Im position  des m ains , w: VTB, Paris 1962, kol. 
467—469.

3 Por. I. d e  l a  P o t t e r i e ,  O nction , w: VTB, kol. 716—720.
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grzechem , a która sprowadza się do życia praw dziw ie chrześcijańskiego, czyli 
zgodnego z duchem  Ewangelii.

N am aszczenie krzyżm em  podczas b ierzm ow ania wyraża na zew nątrz ow o  
w e w n ę t r z n e  u p o d o b n i e n i e  do Chrystusa Króla, Kapłana i Proroka, 
którego dokonuje w  sercu w ierzącego przychodzący doń Duch Św ięty .

Z n a k  k r z y ż a ,  kreślony na czole bierzm ow anego w  czasie nam aszczenia, 
przypom ina tajem niczą literę ta w  (hbr.), zbliżoną do form y krzyża, którą  
w w izji E zechiela proroka otrzym ują na czołach jako znak w szyscy ocaleni 
z pow odzi zła i zniszczenia (por. Ez 9, 4). Znak ten — sym bol praw dziw ej 
przynależności do ludu Bożego — chroni od zguby; tylko opieczętow ani oca le­
ją w  czasie sądu Bożego. W apokaliptycznej w izji św. Jana w ybrani ze w szy ­
stkich pokoleń ludu Bożego rów nież otrzym ują na czołach znak „pieczęci 
Boga żyw ego” (por. Ap 7, 1—8 ). Znak na czole przypom ina w ięc p r z y n a ­
l e ż n o ś ć  do ludu Bożego i ow ą n iew idzialną p ieczęć — znam ię (charakter), 
jakie Duch Ś w ięty  „w yciska” na duszy bierzm owanego upodabniając go 
w  now y sposób do Chrystusa P a n a 4.

W katechezie przygotowującej w iernych do sakram entu bierzm owania  
w inno się w iązać biblijno-teologiczne treści z w idzialnym  znakiem  sakram en­
talnym  i tekstem  m odlitw , by uczestnictw o przyjm ujących ten sakram ent 
m ogło być bardziej św iadom e i zaangażow ane. A naliza obrzędów i tekstów  
m oże być pomocą w  przygotow aniu takiej katechezy czy też hom ilii.

K s. B ronisław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszę.wa

II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

Bezpośrednie przygotow anie do bierzm owania  
na podstaw ie tekstów  biblijnych zaw artych w  now ych obrzędach

Dość bogaty w ybór perykop biblijnych, przeznaczonych do liturgii słow a  
podczas spraw ow ania sakram entu bierzm ow ania, stanow ić m oże nie tylko  
zasadnicze źródło hom ilii liturgicznej, ale rów nież godną uw agi bazę k a te­
chetyczną w  bezpośrednim  przygotow aniu w iernych do przyjęcia tego sakra­
m entu. A naliza treści czytań oraz psalm ów  responsoryjnych pozwala w yd o­
być pew ne w ątk i teologiczne pow tarzające się i uzupełniające w zajem nie  
w  zaproponow anych tekstach; uszeregow anie zaś tem atów  w  syntetyczną ca ­
łość stw arza organiczną jedność w  zw artym  cyklu bezpośredniego przygoto­
wania.

W yjście od tekstów  biblijnych w  zaproponow aniu tem atów  takiego przy­
gotow ania w ydaje się najbardziej słuszne i gw arantuje treściow y autentyzm , 
tym bardziej, że są to teksty starannie dobrane przez specjalistów  i podane 
w tym  w łaśn ie celu przez nauczycielski urząd Kościoła, który taki w ybór  
tekstów  zatw ierdził.

B iblijne źródła zm uszają nas rów nocześnie do zm iany perspektyw y i sposo­
bu podejścia do tem atów. Biblijna perspektyw a jest bardzo charakterysty­
czna; nie liczy się  zbytnio z naszą sztucznie w ypracow aną tendencją do m y ­
ślenia abstrakcyjnego i sylogistycznego, ale w ciąż zwraca nas ku życiu, które 
stanow i przecież nieprzerw any strum ień w ydarzeń i w  ten sposób tw orzy  
historię; a w łaśn ie  na bazie historii Bóg zechciał się nam objaw ić i w ejść  
w zbaw czy dialog z ludzkością. Stąd też Boża pedagogia w ym aga od nas 
powracania do m inionych w ydarzeń zbaw czych (m agnalia , m irab ilia , gęsta

4 Por. C. L e s q u i v  i t, M. — F. L a c a n, Sceau, w: VTB, kol. 1003— 1004).
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Dei), by w  nich odczytyw ać w ciąż lepiej i pełniej m yśl Bożą, Jego plan zb a­
w ienia, k ierunek Jego w ezw ań skierow anych do nas. Boża pedagogia zaw arta  
w  B iblii jest zarazem  najbardziej dostępna dla w szystkich: obrazowa, kon­
kretna, zw iązana z życiem  — z historią, opow iadająca. Bóg przem aw ia do 
serca sw ego ludu poprzez to, co się  w ydarzyło i czeka na odpowiedź „naśla­
dującą” — na odpow iedź życia, faktów , w ydarzeń, przem ian, a nie tylko  
słów.

Duch Ś w ięty  został nam  objaw iony rów nież w  działaniu i poprzez w ydarze­
nia. Dokonało się to stopniowo, w  pow olnym  procesie historycznym , w  n a ­
stępujących po sobie etapach zbawczych dziejów, coraz w yraźniej i coraz 
pełniej. Każdy z tych etapów  objaw iania się m isterium  Ducha Pańskiego ma 
nam coś do pow iedzenia; śledząc zatem  bieg dziejów  zbaw ienia pod tym  
w zględem  najlepiej poznajem y „dar Ducha Ś w iętego” i stajem y się coraz 
bardziej otw arci na Jego przyjście oraz działan ie-w ezw anie. W prawdzie już 
katecheza (biblijnie ustawiona!) w prowadza poprzez w ie le  la t „nauczania” 
w  rozum ienie działania Ducha Św iętego, ale w  bezpośrednim  przygotow aniu  
do bierzm owania w ydaje się bardzo pożyteczne zebranie w  zw ięzłej syntezie  
całości tych zagadnień. Jest to bow iem  nie tylko przypom nienie czy uzupeł­
nienie „w iadom ości”, ale rów nież (i m oże przede w szystkim ) przeżycie m i­
sterium  Ducha Ś w iętego w  jedynym  i n iepow tarzalnym  kontekście przyjęcia  
Jego pełn i w  specjalnym  sakram encie. K ontem placyjne niejako w patrzenie  
się w  h istorię zbaw ienia od tej strony daje w iększe szanse otw arcia się ha 
ow ocne przyjęcie tego „Daru”.

N ie w chodzę w  tej chw ili w  zagadnienie zew nętrznej form y bezpośrednie­
go przygotow ania do bierzm owania. Mogą to być konferencje (kandydaci do 
bierzm owania, ich najbliżsi i św iadkow ie), katechezy, nabożeństwa biblijne  
lub specjalne Msze św . z hom iliam i i ew entualnym  kom entarzem . W zależno­
ści od w arunków  m iejscow ych, potrzeb lub tradycji będą to bądź tzw. „no­
w enny” bądź też p ięciodniów ki ew entualnie trzydniów ki lub w  najgorszym  
w ypadku jednodniówki. Organizacyjna strona przygotow ania należy do dusz­
pasterzy.

W opracowaniu tym  pragnę podać jedynie pew ną propozycję cyklu tem a­
tów oraz ich zarys treściow y — w  oparciu o b iblijne perykopy załączone do 
nowych obrzędów  bierzm owania. Podział tem atów  na poszczególne k onferen­
cje czy hom ilie, ew entualn ie łączenie ich w  inne grupy czy też wybór n ie ­
których tylko w ątków  — to już spraw a konkretnego duszpasterza, znającego  
potrzeby sw ego terenu oraz w łasne m ożliw ości. C ałokształt treści teologicznej 
zawartej w e w szystk ich  perykopach oraz psalm ach responsoryjnych można  
sprow adzić do sześciu  w ielk ich  tem atów, które tu podaję jako propozycję 
duszpasterską.

1. S t a r o t e s t a m e n t o w  e o b i e t n i c e  o b d a r o w a n i a  
D u c h e m  B o ż y m

Lud Starego Przym ierza żyje w ciąż w  perspektyw ie Bożych obietnic. P re ­
cyzują się one, poszerzają z biegiem  w ieków  i pow oli w ypełniają, zapow ia­
dając dalszą realizację, coraz doskonalszą.
a) O s o b a  M e s j a s z a

W szystkie obietnice skupiają się ostatecznie w  dość tajem niczej osobie M e­
sjasza, ściśle zw iązanego z Bogiem , a rów nocześnie pochodzącego z łona ludu 
w ybranego i rów nie ściśle  zw iązanego z tym  ludem .

Wśród obietnic m esjańskich pojaw iają się rów nież zapowuedzi, że na osobie  
M esjasza spocznie Duch Pański, Duch Boży. „N am aści” On M esjasza, um iło­
w anego S ługę P ańsk iego n iezw ykłą  m ocą. Ten dość nieokreślony jeszcze  
w  Starym  T estam encie „Dar” Ducha Bożego objaw i się  w  bardzo określonych  
skutkach sw ej obecności w  Mesjaszu. Oto dzięki D uchowi Bożem u M esjasz
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z mocą i m ądrością zaprowadzi spraw iedliw ość w  ludzie Bożym, stanie od ­
w ażnie w  obronie uciśnionych i pokrzyw dzonych; zw łaszcza ku ubogim  sk ie ­
ruje sw ą dobroczynną i łagodną działalność. P ochyli się  nad w szelkim  n ie ­
szczęściem  ludzkim , by podźwignąć złam anych i opowiadać ubogim radosną 
now inę o zbaw ieniu. Radość, spraw iedliw ość, prawda i ukojenie — oto ow o­
ce działalności M esjasza, na którym spoczął Duch Pański (por. Iz 11, 1—4a, 
42, 1—3; 61, 1— 3a. 6a. 8b—9).

b) L u d  m e s j a ń s k i
Obietnice dotyczące obdarowania Duchem Bożym, zaw arte w  proroctwach  

Starego Testamentu^ poszerzają się. Dotyczą już nie tylko osoby M esjasza, 
ale rów nież całego ludu Bożego w  następnych etapach jego dziejów, zw łaszcza  
w  czasach m esjańskich. Cały lud w ybrany uczestniczyć będzie w dobrach 
skupionych na osobie Mesjasza, a wśród nich w  darze Ducha Pańskiego. 
Z działalnością tego sam ego Ducha Pańskiego w  całym  ludzie zw iązane są 
jednak nieco inne skutki. Lud w ybrany nie jest w ierny Bogu, a w ięc i nic 
jest tak blisko Boga, jak sam M esjasz. Zw iązek ludu ze sw ym  Bogiem  staje się  
coraz bardziej zew nętrzny, oficjalny, urzędowy, form alny. N ie o taką w ięź  
idzie Bogu i n ie na tej drodze znajduje się zbaw ienie. D latego dar Ducha 
Bożego dla ludu zw iązany jest w  proroctwach z w ielk im  oczyszczeniem  i od ­
now ieniem  całego ludu, z w ym ianą jego serca-w nętrza, z now ym  niejako  
stw orzeniem  ludu Bożego — w ew nętrznie w iernego, przestrzegającego Prawa  
Przym ierza na serio. D alszym  ow ocem  otrzym ania Ducha będzie „nasycenie'' 
ludu, jego pełn ia  wyrażona w  obfitości, żyw iołow a radość, a w reszcie odw aż­
ne głoszenie w ielk ich  dzieł Bożych i prorokowanie — czyli przem aw ianie  
w  im ieniu Boga, przem aw ianie pochw alne, w ielb iące z radością Boga Stw7órcę 
i D aw cę Ducha (por. Ez 36, 24—28; J1 2 , 23a. 26— 30a; Ps 104 (Wig 103); Ps 
145; 22, 23— 32; 23).

W tem acie tym  w arto zwrócić uw agę na obietnicę daru tego sam ego Ducha 
Bożego w ylanego na M esjasza i na lud Boży, a także na bardzo konkretne  
owoce, skutki czy przejaw y obecności i działania tego Ducha.

2 . R e a l i z a c j a  o b i e t n i c  w  C h r y s t u s i e

M isterium  Ducha Bożego, niejasno zarysow ane w  proroctwach Starego  
Testam entu, odsłonił nam w  pełni dopiero Jezus Chrystus — obiecany od 
w ieków  M esjasz. N ie tylko w  nauce o Duchu Św iętym  objaw ił nam to m i­
sterium . Przede w szystk im  w  faktach i w ydarzeniach sw ego życia oraz w  ca ­
łej działalności zbawczej, uw ieńczonej krzyżow ą ofiarą, otw orzył nam  oczy  
na poznanie Ducha Bożego oraz serce na przyjęcie Jego obecności.

a) D u c h  S w .  z s t ą p i ł  n a  J e z u s a  i p o z o s t a ł  w  N i m
Po chrzcie Jezusa w  Jordanie Duch Św ięty  zstąpił na N iego jako na ob ie­

canego M esjasza, nam aścił Go m ocą zbawczą i pozostał w  Nim prowadząc 
w dalsze m om enty rozpoczętego dzieła zbaw ienia (por. Mk 1, 9— 11).

W czasie publicznej działalności Jezus Chrystus potwierdza spełn ienie się 
obietnicy prorockiej dotyczącej w ylania Ducha Pańskiego na M esjasza. 
W N azarecie podczas nabożeństw a synagogalnego odczytuje jedno z ow ych  
proroctw  i kom entując je w skazuje na sieb ie jako obiecanego M esjasza, n a ­
m aszczonego Duchem Bożym i posłanego z dobrą nowiną do ubogich: 
„Dziś spełn iły  się te słow a P ism a, któreście słyszeli” (Łk 10 , 21 ). Bóg n a ­
m aścił Jezusa z N azaretu Duchem Ś w iętym  i mocą. W ten sposób Bóg był 
sta le  z Nim w  czasie całej działalności publicznej. Mocą Bożego Ducha J e ­
zus Chrystus „przeszedł dobrze czyniąc i uzdrawiając w szystkich, którzy 
byli pod w ładzą diabła” (Dz 10, 38).
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b) J e z u s  C h r y s t u s  d z i a ł a  i n a u c z a  m o c ą  D u c h a
Ś w i ę t e g o

W osobow ości Jezusa Chrystusa i w  całym  Jego postępowaniu przebija to 
wszystko, co zapow iadali prorocy o M esjaszu napełnionym  Duchem  P a ń ­
skim. Jest On łagodny i dobry, m ocny w  obronie ubogich oraz pokrzyw ­
dzonych; pochyla się nad ludzką niedolą; w alczy o spraw iedliw ość dla m a ­
luczkich; głosi E w angelię — Dobrą N ow inę w yrzutkom  społeczeństw a p o ­
w szechnie pogardzanym . W ielbi Ojca głosząc Jego zbaw cze czyny i odsła­
niając przed m aluczkim i paradoksalne bogactw a królestw a Bożego.

Nauka Chrystusa ow iana jest tym  sam ym  duchem  — m esjańskim  rad y­
kalizm em  w ym agań i obroną ubogich oraz pokrzywdzonych, słabych wobec 
brutalnej przem ocy bogactw a i k łam stw a. Kazanie na Górze (błogosław ień­
stwa!), przypow ieści i w szystk ie „m owy” Chrystusa Pana nacechow ane są  
tym w łaśn ie D uchem  Bożym, zapow iadanym  w  proroctwach m esjańskich. 
„Jezus rozradow ał się w  Duchu Św iętym  i rzekł: W ysław iam  Cię, Ojcze, 
Panie nieba i ziem i, że zakryłeś te rzeczy przed m ądrym i i roztropnym i, 
a objaw iłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż tak ie było Tw oje upodobanie” 
(Łk 10, 21 ). Radość — dar Ducha Bożego — oraz zw rócenie się ku m alucz­
kim — przejaw  działalności tegoż Ducha — tow arzyszyć będą ew angelizacji 
Chrystusow ej stale. N aw et koronująca całe dzieło zbaw cze ofiara Chrystusa 
na krzyżu dokonała się w  Jego człow ieczeństw ie m ocą Ducha Św iętego. 
Chrystus bow iem  „przez Ducha w iecznego złożył Bogu sam ego siebie jako  
nieskalaną ofiarę” (Hbr 9, 14).

Chrystus Pan objaw ia Ducha Pańskiego w  m ocy nieustępliw ej, z jaką głosi 
zbaw ienie i domaga się  prawdy oraz spraw iedliw ości w ew nętrznej. Objawia  
Go także w  ogromnej w olności, w spaniałom yślności Syna, który m iłuje Ojca 
i dlatego posłusznie w ypełn ia  Jego w olę (por. J 14, 31). Jest „Wiernym  
Św iadkiem ” Ojca w obec w szystk ich  pokoleń ludu Bożego (por. Ap 1, 5) 
i „ogniem ” Ducha Bożego pragnie zapalić cały św iat (por. Łk 12 , 49).

W kontem placji życia i działalności Chrystusa Pana, a także w  słuchaniu  
Jego nauki, w ydobyć należy obecność i działanie Ducha Bożego zapow iada­
nego w Starym  Przym ierzu na czasy m esjańskie (por. Mt 5, 1—12a; 16, 
24—27; 25, 14— 30; Łk 8 , 4— lOa. l lb — 15).

3. J e z u s  C h r y s t u s  o b i e c u j e  w i e r z ą c y m  „ d a r  D u c h a
Ś w i ę t e g o ”

Zapowiedź w ylania Ducha Pańskiego na M esjasza spełniła się na C hry­
stusie w  całej rozciągłości. Druga część proroctw — obietnica w ylania D u ­
cha Bożego na cały lud w ybrany czasów m esjańskich — zaczęła przybierać 
realne kształty, gdy Jezus Chrystus zaczął m ów ić o darze, który stanie się 
udziałem  w szystk ich  w ierzących w  Niego. N aw iązując do znanej sym boliki 
w ody żyw ej i czystej (por. Ez 36, 25) Jezus obiecuje w ierzącym  strum ienie 
w ody żyw ej tzn. Ducha Św iętego jako dar (por. J 7, 37b— 39). N azywa Go 
„obietnicą Ojca”, zapow iada sw oim  w iernym  „chrzest Duchem  Ś w iętym ” 
i w iąże z Jego zstąpieniem  na apostołów  w yposażenie ich w  ogromną moc. 
uzdolniającą do św iadczenia o C hrystusie „aż po krańce ziem i” (por. Dz 1, 
3— 8).

Jezus zapewnia, że Duch Św ięty  przyszedłszy od Ojca pozostanie z w ie ­
rzącymi na zawsze; będzie to w ięc trw ałe zam ieszkanie Ducha Bożego 
w nowym  ludzie w ybranym  (por. J 14, 15— 17). Duch Św ięty  nie tylko p o­
zostanie z w ierzącym i, ale wprowadzi ich w  całą głębię E w angelii C hrystu­
sowej, „nauczy ich w szystk iego”, będzie kontynuow ał m isję Pana od w e ­
wnątrz — w  sercach w ierzących (por. J 14, 23—26). Duch Św ięty  przyjdzie 
do w ierzących jako dar Ojca i Syna; pośle Go bow iem  Jezus Chrystus — 
Pan (K y rio s ), ale od Ojca, do którego w rócił dokonaw szy dzieła odkupienia.
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B ędzie to D uch prawdy, św iadczący n ieustannie o żyw ej Praw dzie —
0 C hrystusie Z baw icielu (por. J 14, 6 ) i nakłaniający do daw ania św iad ec­
tw a o Nim  w  sposób nieustraszony (por. J 15, 18—21. 26—27). Chrystus Pan  
obiecuje, że dopiero Duch Św ięty , posłany ludow i Bożem u po Jego odejściu, 
doprowadzi w ierzących do całej praw dy zbaw czej (por. J 16, 5b— 7. 12— 13a).

W ukazyw aniu  C hrystusow ych obietnic dotyczących zesłania D ucha Ś w ię ­
tego należy najpierw  podkreślić now y etap realizacji daw nych obietnic  
prorockich, następnie pochodzenie Ducha Św iętego  jako Daru od Ojca i Syna  
Bożego, w reszcie trw ałe pozostaw anie Ducha Św iętego w  ludzie Bożym oraz 
określenia, które w skazują na Jego działanie w  Kościele.

4. C h r y s t u s  P a n  „ w y l e w a ” n a  n o w y  l u d  B o ż y  D u c h a
Ś w i ę t e g o

W ielka P ięćdziesiątn ica była w ypełn ien iem  się nie tylko obietnic C hrys­
tusa Pana danych apostołom, ale też daw nych proroctw o w ylan iu  Ducha  
Bożego na cały lud w ybrany. Przypom ina to w yraźnie św. P iotr w  p ierw ­
szym w ystąp ien iu  publicznym  tłum acząc zebranym  n iezw ykłe znaki tow a­
rzyszące ow em u w ydarzeniu: „... spełnia się przepow iednia proroka Joela: 
W ostatnich dniach — m ów i Bóg — w yleję Ducha m ojego na w szelk ie  c ia ­
ło:’ (Dz 2, 16n).

W ielkie to w ydarzenie ukazuje zasadnicze skutki obecności Ducha Ś w ię ­
tego w  ludzie Bożym.

a) Jako antyteza nieporozum ienia i rozejścia s ię  ludzi w  zw iązku z b u ­
dową w ieży Babel (por. Rdz 11, 1—9) podkreśla j e d n o c z ą c ą  rolę D u ­
cha Św iętego, który poprzez m iłość zbliża w ew nętrznie ludzi do sieb ie
1 tworzy z nich jedną w spólnotę, zasłuchaną w  słow o Boże i w ielb iącą Boga  
za Jego w ie lk ie  dzieła. Tak pow stająca rodzina dzieci Bożych — K ościół —  
staje się w idzialnym  zaczynem  jedności całego rodzaju ludzkiego, rozb i­
tego i podzielonego przez grzech (por. Babel!). Duch Św ięty  objaw ia tu 
św iatu  Kościół i w skazuje na Jego ważną rolę zalążka i „znaku jedności 
całego rodzaju ludzkiego”.

b) Drugim w ażnym  przejaw em  obecności i działania Ducha Św iętego jest 
radykalna przem iana w  sam ych apostołach, którzy z bojaźliw ych i n iezd ecy­
dowanych uczniów  stają się  natychm iast nieustraszonym i ś w i a d k a m i  
Z m artw ychw stałego oraz g ł o s i c i e l a m i  Jego E w angelii naw rócenia.

Sądzę, że n ie do pogardzenia jest rów nież trzeci elem ent nasuw ający się  
przy lekturze opisu Zesłania Ducha Św iętego, a raczej poprzedzającego opis 
kontekstu. Oto m łoda w spólnota uczniów  Pańskich oczekując spełn ienia się  
obietnicy Chrystusa c z u w a  n a  m o d l i t w i e  i trwa w  z j e d n o c z e ­
n i u  w zajem nym . W zmianka o obecności Maryi, M atki Jezusa, n ie jest. tu 
rów nież bez znaczenia (por. Dz 1, 12— 14). E lem ent m odlitw y poprzedzającej 
otrzym anie daru Ducha Św iętego tow arzyszyć będzie sta le praktyce K oś­
cioła udzielającego sw ym  w iernym  pełni Ducha Św iętego.

W „w ylaniu” Ducha Św iętego na K ościół poznajem y w ięc, że jest to  
Duch jedności, przeciw staw iający się  radykalnie grzechow i i jego skutkom  
(zwłaszcza rozbiciu i podziałom!) oraz Duch m ocy, uzdalniający w ierzących  
do odw ażnego św iadczenia o Chrystusie.

5. K o ś c i ó ł  s p e c j a l n y m  o b r z ę d e m  u d z i e l a  
C h r y s t u s o w e g o  „ d a r u  D u c h a  S w .”

Prastare obietnice o w ylan iu  Ducha Bożego na cały lud w ybrany w  cza­
sach m esjańskich znajdują sw e w ypełn ien ie  nie tylko w  jednorazow ym  zstą ­
pieniu Ducha Św iętego na w spólnotę p ierw otnego Kościoła, ale rów nież 
w innych w ydarzeniach, o których w spom inają D zieje A postolskie. K lasycz­
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nym  opisem  jest narracja o „bierzm owaniu” św ieżo ochrzczonych m iesz­
kańców  Sam arii przez Piotra i Jana (por. Dz 8 , 1. 4. 14— 17). M amy tu już  
pew ne elem enty obrzędow e, tow arzyszące udzielaniu daru Ducha Św iętego:
a) m o d l i t w a  apostołów , „aby ochrzczeni m ogli otrzym ać Ducha Ś w ię ­
tego”, b) w k ł a d a n i e  r ą k  jako zew nętrzny znak zaangażow ania sakra­
m entalnego ze strony Kościoła, co pociąga za sobą faktyczne obdarow anie 
Duchem Św iętym  („wkładali na nich ręce, a oni otrzym yw ali Ducha Ś w ię ­
tego”).

Gdy P iotr i Jan po uzdrow ieniu chrom ego zostali zatrzym ani przez S a n ­
hedryn i pow rócili następnego dnia opow iadając zebranym  reakcje starszy­
zny na now y znak m ocy P ańskiej, w spólnota jerozolim ska w  gorącej m o­
dlitw ie zw róciła s ię  do Boga z prośbą o m oc i odw agę w  głoszeniu słow a  
i św iadczeniu o C hrystusie. W tedy to „zadrżało m iejsce, na którym  byli 
zebrani, w szyscy zostali napełn ieni D uchem  Św iętym  i głosili odw ażnie 
słowo B oże” (Dz 4, 31). Chociaż perykopy tej brak w  zestaw ie czytań n o ­
w ych obrzędów bierzm ow ania, niem niej m ożna sięgnąć do tego w ydarze­
nia w  katechezie, poniew aż obok m odlitw y o um ocnienie m am y tu w sp a­
niale pokazany skutek  obdarowania Duchem  Św iętym  — odw agę w  g łosze­
niu E w angelii pośród św iata  sprzeciw iającego się  C hrystusowi.

N ow y elem ent pojaw ia s ię  w  opisie zstąpienia D ucha Św iętego na dom  
Korneliusza (Dz 10, 1. 33—34a. 37— 44). Oto słuchanie słow a Bożego o C hry­
stusie paschalnym , głoszonego przez Piotra do zebranych tam pogan, przer­
w ane jest nagle w ylan iem  Ducha na w szystk ich  słuchaczy chłonących Dobrą 
N owinę całym  sercem : „Duch Św ięty  zstąp ił na w szystk ich , którzy słuchali 
nauki” (Dz 10, 44). Owocem  tak n iezw ykłego obdarow ania jest natychm ia­
stow e głoszenie w ielk ich  dzieł Bożych i w ielb ien ie Boga. W tym w ypadku  
„bierzm owanie” w yprzedziło chrzest (por. Dz 10, 47).

Gest nałożenia rąk spotykam y znów  w  opisie in icjacji przeprowadzonej 
przez św. P aw ła w  E fezie. Gdy pouczeni o C hrystusie przyjęli chrzest, P a ­
w eł w łożył na nich ręce, a skutkiem  tego obrzędu było  otrzym anie Ducha  
Św iętego oraz przejaw y Jego obecności — m ów ienie językam i i proroko­
w anie, a w ięc w ielb ien ie  Boga i głoszenie Jego zbaw czych dzieł (Dz 19, 
Ib—6 a).

Ukazując w  praktyce pierw otnego Kościoła kontynuację „w ylania” Ducha 
Św iętego na lud Boży N ow ego Przym ierza łatw o m ożem y w prowadzić  
w iernych w  rozum ienie istotnych obrzędów sakram entu bierzm owania sp ra­
w ow anego dziś w  K ościele. Szczególną uw agę należałoby zwrócić na m o­
dlitw ę K ościoła o ten n iezw ykły  dar i na obrzęd nałożenia rąk. N am aszcze­
nie i znak krzyża m ożem y łatw o w prow adzić w  ten kontekst jako znaki 
w ew nętrznego „nam aszczenia” D uchem  Św iętym , o  czym  w spom inają pro­
roctwa, oraz naznaczenia przynależnością do ludu Bożego m esjanicznego  
(pieczętow anie w ybranych — Ez 9, 4; Ap 7, 2 nn). N owa form uła sakram en­
talna P rzy jm ij zn ak  D aru Ducha Ś w iętego  słow nie w yraża to, co poprzez 
obrzęd b ierzm ow ania dokonuje się w  sercu w ierzącego: otrzym uje on rze­
czyw iście Ducha Św iętego jako DaT od dawna obiecany ludow i Bożem u cza­
sów  m esjańskich.

6 . O w o c e  d z i a ł a n i a  D u c h a  Ś w i ę t e g o  
w  K o ś c i e l e  i w  k a ż d y m  w i e r z ą c y m

Podsum ow ując historyczną drogę ujaw niania się  m isterium  Ducha Ś w ię ­
tego w  ludzie Bożym  m ożem y pokusić się o naszkicow anie syntetycznego ze ­
stawu najw ażniejszych ow oców  działania tegoż Ducha. W listach apostołów, 
zw łaszcza św. Paw ła, m am y głów ne źródło biblijne do takiego w yliczenia. 
Zam knąłem  je w  dw unastu punktach:
a) Duch Ś w ięty  s t w a r z a ,  oczyszcza i o d n a w i a  lud Boży (por. Ez 36, 
24—28; P s 104 (Wig 103).

9 — CoUectanea Theologica
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b) Ś w i a d c z y  o p r z y b r a n y m  s y n o s t w i e  Bożym  każdego  
chrześcijanina i tw orzy w  jego sercu postaw ę synow ską w obec Boga — O j­
ca (por. Ez 8 , 14— 17).
c) Z e s p a l a  K ościół w  doskonałą w spólnotę jednego Ciała C hrystusow ego  
(por. 1. Kor 12, 4— 13; Ef 4, 1—6 ).
d) U b o g a c a  K ościół różnorodnością posług, darów charyzm atycznych oraz 
łask, służących dobru całej w spólnoty w ierzących (por. 1 Kor 12, 4—<13).
e) P rzynagla w yznaw ców  Chrystusa do w ielb ien ia  Boga i g ł o s z e n i a  Jego  
zbaw czych dzieł (por. Dz 2, 1—33; 10, 44— 48; 19, 6 ).
f) U c z y  m o d l i t w y  praw dziw ie chrześcijańskiej, która prowadzi do co­
raz pełniejszego poznania zbawczej w oli Boga oraz w ypełn iania jej w  ży ­
ciu (por. Rz 8 , 26—27).
g) U m acnia chrześcijan do odważnego ś w i a d c z e n i a  w obec całego św ia ­
ta o C hrystusie um ęczonym  i zm artw ychw stałym  (por. 1, 3— 8 ; J 15, 18—27).
h) R o z l e w a  m i ł o ś ć  Bożą w  sercach w ierzących, by m ogli zw racać się  
z w ew nętrzną sw obodą i w olnością do Boga jak do Ojca, do ludzi zaś jak  
do braci (por.Rz 5,1—9; 8 , 14—17).
i) N apełn ia r a d o ś c i ą  i pogodnią dobrocią (por. Ga 5, 16—25; por. rów nież 
Łk 10, 21nn).
j) Obdarza C hrystusow ym  p o k o j e m ,  którego św iat odw rócony od Boga  
dać n ie m oże^por. Ga 5, 22; por. rów nież J 14, 25—27).
k) U w rażliw ia na s p r a w i e d l i w o ś ć  i kształtuje p r a w o ś ć  serca (por. 
Iz 11, 1—4; 42, 1— 3; Ga 5, 22).
1) K ieruje uw agę i serce ku u b o g i m  oraz m aluczkim , by sp ieszyć im  z po­
m ocą oraz Dobrą N ow iną o zbaw ieniu  (por. Iz 61, 1—3; Łk 4, 16— 22; 
10', 21nn).

U jęcie w  sześciu  punktach tem atyki b iblijnej z czytań zw iązanych z sa ­
kram entem  bierzm ow ania jest tylko propozycją i to o charakterze szkicu  
roboczego. Może on posłużyć jako szk ielet do bardziej konkretnych opra­
cowań duszpasterza, ew entualn ie jako bodziec do bardziej docelow ych w ła s­
nych poszukiw ań w  tym kierunku.

K s . B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA

1. O kreślenia przejaw ów  działalności Ducha Św iętego

D okum enty soborow e dużo m iejsca pośw ięcają roli i działaniu Ducha Ś w ię ­
tego w  now otestam entow ej społeczności Ludu Bożego — w  K ościele. W iele 
tytu łów  nadaw anych Mu w zięto z P ism a Sw . a charakteryzują one Jego  
działanie zbaw cze pod różnym i aspektam i. Można będzie w ięc w  oparciu  
o n ie  przedstaw ić funkcje, jakie przypisyw ano D uchow i Św iętem u w  Ludzie 
Bożym  Starego Przym ierza i jakie przypisuje Mu się  w  N ow ym  P rzym ie­
rzu. Od razu m ów im y tu o „przypisyw aniu”, gdyż respektujem y zasadę  
dogm atyczną, że działanie Boże poza życiem  w ew nętrznym  trynitarnym  —  
działanie sk ierow ane ku stworzeniom , jest działaniem  całej Trójcy Św iętej.

T ytuły dotyczące działalności Ducha zew nętrznej, to:
Duch życia (KK 4. 8 . 48), Pan i O żyw iciel (DE 2), Źródło w ody żyw ej (KK  
4), Duch m iłości (DK 13), Duch praw dy (KK 12, 25; KO 4, 9, 19), Duch w o l­
ności (DA 3), Zadatek naszego dziedzictw a (KK 48; KDK 22).

To są podstaw ow e tytu ły określające najbardziej żyw otne funkcje Ducha 
Bożego w  K ościele: życie, m iłość, prawda, w olność, dziedzictwo. Inne dadzą 
się do nich sprowadzić.
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Osobno trzeba będzie potraktować takie określenia, jak Duch Orędownik  
(DKW 30; DE 2; KO 20; KDK 3) oraz Duch P ocieszyciel (KO 20; KDK 3), 
którym  odpow iada grecki term in parakletos, odnoszony także do Syna B o­
żego, a w yrażający bogatą i dość zróżnicowaną treść.

D ziałanie Ducha w yraża się także, ale nie w prost w  tytułach: Duch Boży 
(KK 34, 41; KDK 41, 43), Duch Pański (DK 2 2 ; KDK 11, 39), Duch C hry­
stusow y (KK 8 , 13. 14. 36; DE 3; DFK 1; DW 3. 12; DRN 4; DM 5, 
11, 15; DK 13; KDK 43), oraz Sam  jeden Św ięty  (KK 39), w ięc i o nich  
przy okazji należy w spom nieć.

a) D u c h  ż y c i a
Gdy m ow a o Starym  Testam encie, a odnosi się to po części i do N owego, 

term in ruach  lub pneum a  oznacza przede w szystkim  jakiś p ^ e ja w  m ocy  
Bożej nieosobowej (w Starym  Testam encie zaw sze, w  N ow ym  — bardzo 
często), po prostu działanie jedynego Boga w obec ludzi lub w  św iecie p o- 
zaludzkim . Może to być działanie czysto naturalne lub n iezw ykle w zm o­
żone. D latego „duchow i,, przypisuje się ożyw ianie istot m aterialnych łącz­
nie z człow iekiem , ich dyspozycje naturalne, ale też uczucia i m oce trudne 
do opanowania i zm uszające do czynu — jest to „duch” daw any dla sp eł­
niania poszczególnych zadań. Poniew aż w szystko, co stw orzenia posiadają, 
pochodzi od Boga—Stw órcy, zatem  w e w szystk im  przejaw ia się ożyw czy  
Duch Boży: „Stwarzasz je, gdy ślesz sw ego Ducha i odnaw iasz oblicze z ie ­
m i” (Ps 104, 30) — u początku życia, oraz u jego krańca: „W ręce Twoje 
powierzam  ducha m ojego...” (Ps 31, 6 ) — jak to uczynił Jezus Chrystus, 
powtarzając słowa psalm isty pow ierzającego w  tych słow ach Bogu całe 
sw e istnienie.

1° w  d o k u m e n t a c h  s o b o r o w y c h

N ajpełniejszy obraz ożyw czej działalności Ducha Św iętego w  dziejach  
zbaw czych Starego Przym ierza, w  Jezusie C hrystusie i  w  K ościele Chry­
stusowym  przedstaw ia konstytucja G audium  e t spes, w edług której Duch  
Sw. był czynnie obecny w  dziele stw arzania św iata, od stw orzenia św iata  
przygotow yw ał ziem ię i ludzkość na przyjęcie M esjasza i zbaw ienia m e­
sjańskiego, w  tym  celu napełn iał ziem ię (por. DK 22), odnaw iał ją, k iero­
w ał w ydarzeniam i, jest w ciąż obecny w  rozw oju ludzkości, który dokonuje 
się pod Jego kierunkiem  (por. KDK 26), b ierze udział w  dziejach zbawczych  
Ludu Bożego. Gdy nastąpił odpow iedni czas, Duch Sw. spow odow ał w c ie ­
lenie Syna Bożego, zstąpił na Jezusa przy chrzcie nad Jordanem , działał 
w  Jego życiu  publicznym , w spółdziałał w  Jego przem ienieniu i w skrzesze­
niu z m artw ych, a podczas Z ielonych Św iąt został dany całem u K ościołow i. 
Odtąd jest przew odnikiem  K ościoła w  w ędrów ce do Ojca i w ytrw ale prze­
kształca św iat w  rzeczyw istość napełnioną Duchem  („odnawia ziem ię”), 
jako Duch O dnow iciel.

Do funkcji ożyw iającej Lud Boży należą też przejaw y działania Ducha 
Objawiciela, O żyw iciela i Ducha Mądrości w  oparciu o to, że poznanie Boga  
i Chrystusa jest życiem  (oczyw iście „poznanie” w  sensie biblijnym  jako do­
św iadczenie życiowe): Duch Boży objaw ia ludziom  Boże tajem nice (KO 17), 
w ykańcza i uzupełnia objaw ienie Boże (KO 4), daje natchnienie biblijne  
(KO 11. 18. 20. 21) i potrzebne zdolności do rozszerzania Dobrej N ow iny  
(KO 8 ), a słuchającym  jej — św iatło  dla jej przyjęcia (KO 12 . 23) i dar 
wiary (KO 5). U staw icznie ożyw ia z kolei m istyczne Ciało Chrystusa (KK  
7; DM 15) — K ościół i kształtuje go na O blubienicę Chrystusow ą (KK 4).

Życie chrześcijańskie jest w łaściw ie życiem  w  pełn i darami Ducha Ś w ię ­
tego, a głów ną funkcją  tych darów jest doskonalenie i pogłębianie w iary  
(KO 5), bez której n ie  m ożna podobać się Bogu. Duch Sw. rozpoczyna
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w  w iernych życie chrześcijańskie, rozw ija je i doskonali, odgryw a w ięc  
pierw szą rolę w  katechizacji, podczas gdy rola K ościoła i konkretnych ludzi 
(rodziców, katechety, proboszcza, spow iednika, m isjonarza) jest w  stosunku  
do Jego roli raczej wtórna.

Duch Sw. działa w  liturgii przez sakram enty (KK 50): w łącza człow ieka  
w śm ierć i zm artw ychw stanie Chrystusa poprzez chrzest (KK 7. 9. 10; 
DW 2), doskonali w ięź z Kościołem , udzielając s ił do szerzenia i obrony  
w iary przez b ierzm ow anie, a w  liturgii eucharystycznej pobudza do w sp ó l­
nego czytania P ism a św . i składania ofiary chw ały, w  ten sposób zaś w sp ó l­
nota chrześcijańska zespala się  w  w ierze i m iłości i zacieśnia w ięzy  z u w ie l­
bionym  C hrystusem  (KK 11; DE 15; D K  5), przy czym  sam  Duch Sw . m a  
spraw czy udział w  dokonyw aniu konsekracji eucharystycznej, jak  i w  sk u ­
teczności innych sakram entów.

2 ° w  S t a r y m  T e s t a m e n c i e

Term in ruach  oznacza zarówno tchnienie, w iatr, jak i moc, siłę , e lem ent 
ożyw iający, które pochodzą od Boga. Istn ieje w ew nętrzny zw iązek  m iędzy  
duchem  a w iatrem , bo w iatr — posłaniec Boży — m oże przynieść ożyw czy  
deszcz od m orza lub zabójczy skw ar pustyni, jest w ięc w yrazem  błogosła­
w ieństw a lub kary Bożej — życia lub śm ierci (braku życia). Ż ycie przed­
staw iane jest w ięc jako tchnienie Boże, Boży oddech (Rdz '2, 7; 7, 22; P s  
104, 30); rów nież przejaw  w oli Bożej — słow o Boże — nazyw a się tch n ie­
niem  ust Boga (Ps 33, 6). Ten zw iązek  m iędzy w iatrem  a duchem  dobrze 
w idać także w  nowo testam entow ym  tekście J 3, 8 ; por. 1 K ri 19, 11; Koh  
11, 5; Jb 15, 30; P s 104, 3n.; Iz 11, 4, 15; 59, 19; Ez 37 , 9; Dn 7, 2 ; Zch 6 , 5; 
Obj 7, 1).

3° w  N o w y m  T e s t a m e n c i e

Duch Św ięty  ukazyw any jest w  N ow ym  T estam encie a przede w szystk im  
w  pism ach Janow ych jako „woda żyw a” (J 4, 10; 7, 39; Obj 7, 17; 21, 6 ; 
2 2 , 1). Jest on źródłem  życia n ie Tylko przez pouczanie i daw anie św iad e­
ctw a (J 14, 26; 1 J 5, 6 ), a le  przede w szystk im  przez szczególny udział Swój 
w  zm artw ychw staniu  Chrystusa, które jest podstaw ą i zasadą zm artw ych­
w stania w iernych — duchowego przy chrzcie, m oralnego w  przezw yciężaniu  
grzechu i cielesnego podczas paruzji (Rz 1, 4; 8 , 11; 1 Kor 15, 45; 1 Tm 3, 
16; por. Hb 9, 27; 1 P 3, 18).

C złow iek grzeszny z natury sw ej zasługuje na gniew  Boży (Ef 2, 3). Owo 
„grzeszne ciało” ludzkie zostało przyjęte przez Syna Bożego — a dokonało  
się to przy udziale Ducha Sw. (Łk 1, 35) — jako ciało w  pew nym  sensie  
„obce” (Kol 1, 21; Ef 2, 13), zniszczone w  śm ierci i przem ienione przy zm ar­
tw ychw staniu  w  „ciało chw alebne” (Flp 3, 21), by m ogło stać się źródłem  
życia Bożego dla nas (Hb 9, 11—14) — to było także dziełem  Ducha Sw . 
Jan podkreśla w  E w angelii, że dopiero uw ielb iony Chrystus udziela Ducha  
(J 6 , 62; 7, 39; 20, 22), P aw eł w yraził to w  ten sposób, że Chrystus u w ie l­
biony sam  sta ł się  duchem  ożyw iającym ” (1 Kor 15, 45).

W zbaw czym  planie Bożym  istn ieje  ścisła  korelacja m iędzy odrodzeniem  
chrzcielnym  polegającym  na w łączeniu  się  w  śm ierć i zm artw ychw stanie  
C hrystusa a przyjęciem  Ducha Sw. (Gal 4, 4—6 ; Rz 8 , 14— 17). Z m artw ych­
w stan ie chrzcielne jest bow iem  dziełem  Ducha Sw., jako i zm artw ychw sta­
nie C hrystusa (Rz 6 , 4, 5, 8 ; Ef 2, 5n.; K ol 2, 12n.): w  chrześcijaninie doko­
nuje się to, co s ię  dokonało w  C hrystusie (hosper  — houtos: Rz 6 , 11; por 1 
Kor 6 , 11; Tt 3, 5n.) — staje s ię  now ym  stw orzeniem  w  D uchu Św iętym  
(2 Kor 5, 17; G al 6 , 15; Rz 8 , 9), zatem  in icjacja chrzcielna i przyjęcie D u ­
cha Sw. są  n ierozłączne (J 3, 5; Dz 2 , 18; 9, 17n.; 11, 16; 19, 6 ; Hb 19, 29;
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1 P 1, 2; 1 J 5, 8 ; Jud 19), m a swój udział w  śm ierci i zm artw ychw staniu  
Chrystusa C2 Kor 13, 4; Ef 5, 14; F lp 3, 10n.; K ol 3, 3— 5), czyli w  m isterium  
paschalnym . D ziałanie Ducha Św iętego osiągnie swój szczyt w  upodobnie­
niu chrześcijanina w  pełni do Syna Bożego (Rz 8 , 29n.) i uw ielb ieniu  jego  
ciała (Flp 3, 21).

Tak w ypełn iła  się obietnica, że uw ielbiony Chrystus otrzym ać m iał od 
Ojca Ducha Sw. i zesłać Go (Dz 2 , 33, 38n.). Przez uw ielb ien ie człow ieczeń­
stw o Jezusa sta ło  się narzędziem  udzielania darów zbaw ienia (1 Tm 6 , 15n.; 
Dz 2, 36; por. Łk 24, 26). Posiadając pełnię Ducha i m oc udzielania go, Chry­
stus stał się now ym  A dam em , „duchem ożyw iającym ” (1 Kor 15, 45) i G ło­
w ą zasilającą w  soki żyw otne K ościół (Ef 1, 20—23), sta ł się  przez Ducha 
„wodą żyw ą” odradzającą ku życiu  w iecznem u (J 4, 14; 37—39).

Chociaż Duch Sw. ponaw ia i odtw arza tajem nicę zbaw ienia dokonaną 
w  C hrystusie także w  ciele m istycznym  Chrystusa, n ie jest jednak za ­
stępcą czy pełnom ocnikiem  Jego, ale w yciska na dziele zbawczym  piętno  
w łasnej osobow ości (1 Kor 12, 11). Jako w ęzeł osobow y łączący Syna z O j­
cem w  życiu trynitarnym , jednoczy nas z Chrystusem , a przez N iego z O j­
cem, uobecnia Chrystusa eucharystycznego i ponaw ia Jego tajem nicę zba­
wczą. D ziałanie D ucha Sw. jest tak w ew nętrznie zgodne z działaniem  Syna  
Bożego, że „być ochrzczonym  z w ody i D ucha Ś w iętego” znaczy tyle, co 
„być ochrzczonym  w  C hrystusie” lub „przyoblec się w  C hrystusa” (Gal 3, 
27; Ef 4, 24); „być ochrzczonym  w  Duchu”, to stać się członkiem  m istyczne­
go ciała Chrystusa (1 Kor 12, 13). Zatem m im o, że „Chrystus jest naszym  
życiem ” (Kol 3, 4), m ożna też pow iedzieć, iż „mamy życie od Ducha” (Gal 
5, 25), „żyć w  C hrystusie” (Rz 8 , 1) to znaczy dążyć do tego, czego chce 
Duch (Rz 8 , 5), a n aw et o sam ym  C hrystusie pisze Paw eł: „Pan jest D u­
chem ” (2 Kor 3, 17).

b) D u c h  M i ł o ś c i ,  P r a w d y  i W o l n o ś c i
Trzy pojęcia: m iłość, prawda i w olność są ze sobą ściśle  skorelowane, bez 

m iłości bow iem  n ie m a pełnej prawdy ani praw dziw ej w olności, prawda 
natom iast prow adzi do w olności (J 8 , 32).

D u c h  M i ł o ś c i .  N ie ma m iłości bez w zajem nej zgody i jedności. W ła­
śnie Duch Sw. dokonuje w  K ościele koinopoesis  — zespalania ludzi w  jedną  
braterską w spólnotę, jest jej podstawą (Ef 4, 5—6 ) i w ięzią  (Ef 4, 3), a ta
w spólnota — K ościół — ma z kolei dążyć do zjednoczenia w szystkich ludzi
w  jednym  D uchu (KK 4, 13; KDK 32, 40, 92; DE 2; DM 4, 15).

W Starym  Przym ierzu, począw szy od przym ierza Boga z Abrahamem  
i M ojżeszem, M iłość Boża w ybrała Izraela i czuw ała nad nim, czyniąc zeń  
oblubienicę Jahw e, stąd też sprzeniew ierzenie się Bogu prorok nazyw a za­
sm ucaniem  Ducha Jego św iętości (Iz 63, 10), w iarołom stw em  (Jr 15, 18) i cu ­
dzołóstw em  (Oz 1, 3; 3, 1; Ez 16, 15— 43).

P aw eł zuw aża zw iązek m iędzy Duchem  Sw. i m iłością Bożą, m ianow icie  
m iłość Boża przepoiła serca w ierzących przez Ducha Sw . (1 Kor 3, 16n; 6 , 19), 
(Rz 5, 5), Od chrztu sta li się  św iątynią D ucha Sw. (1 Kor 3, 16n; 6 , 19), 
który zespala w  jedno eklezjalne ciało C hrystusow e (1 Kor 12, 13; Ef 4, 
1—6 ), czyniąc je O blubienicą Pana podobnie jak Izrael był oblubienicą B o­
żą, dlatego to w  Obj 22 , 17 Duch w espół z K ościołem  w zyw a paruzji Pana: 
„Duch i O blubienica m ów ią: przyjdź!” (por. 1 Kor 16, 2 2 ; D idache  10, 6 —
m aran atha) — Duch Sw. m ianow icie przez życie sakram entalne pobudza
w iernych do pragnienia życia coraz doskonalszego, a oni „oczekują i sta ­
rają się przyspieszyć” przyjście dnia Bożego (2 P  3, 12), czyli tak żyją, by 
tego dnia nie m usiał Bóg odwlekać.

D u c h  P r a w d y .  Już w  Starym  Testam encie, przede w szystkim  w  K się­
dze M ądrości nastąpiło zbliżenie, a naw et utożsam ienie Ducha Bożego z B o­
żą M ądrością do tego stopnia, że mądrość posiada cechy w łaściw e dotąd
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D uchow i B ożem u (por. Mdr 7, 25n,), udziela ludziom  podobnych darów, co 
Duch Boży (Mdr 7, 22n.), podobnie jak  Duch w szystko odnawia, pow ołuje  
proroków i przyjaciół Bożych tworzy, oraz w stępuje w  dusze pobożne (Mdr 
7, 27). Oba term iny użyte są rów nolegle w  Mdr 9 , 17.

W N owym  T estam encie w cieloną M ądrością Bożą jest Jezus Chrystus, 
do N iego w ięc  stosują pisarze natchnieni określenia daw ane M ądrości (zre­
sztą Logos to  m ęski odpow iednik do Soph ia l) Bożej (np. 1 Kor 1, 24, 39; 
K ol 1, 1'5; Hb 1 , 3). To by też chyba tłum aczyło pow iązania w  term inologii 
m iędzy C hrystusem  i Duchem , który, w edług E w angelii Jana, m a prow adzić 
apostołów  do całkow itej prawdy, udzielając im  pełnego zrozum ienia nauki 
C hrystusow ej (J 14, 26; 16, 13). D zięki N iem u też m ożem y, jak zapow iedział 
Chrystus na czasy m esjańskie, oddaw ać Bogu cześć w  Duchu i w  praw dzie  
(J 4, 24), czyli zgodnie z b łaganiem  sam ego Ducha Bożego, który m ieszka  
w  nas i najlepiej w ie, o co się m odlić należy, dlatego też „przyczynia się  za 
św iętym i” zgodnie z w olą Ojca (Rz 8 , 26n.).

D u c h  W o l n o ś c i .  Pojęcie w olności w iąże się z ideą synostw a Bożego, 
a zatem  i naszego dziedzictw a w  Chrystusie, czyli chodzi tu  też o Ducha 
D ziedzictw a Bożego. Jest On darem C hrystusow ym  dla apostołów  (J 2 0 , 22 ), 
ale i dla poszczególnego w ierzącego (J 4, 1 0 ; Obj 7 , 17; 2 1 , 6 ). Sw. Jan są ­
dzi, że już posiadam y aktualnie D ucha Sw ., bo w iem y, że jesteśm y w  Bogu, 
a Bóg je s t w> nafc. Zgadza się  z tym  teologia P aw łow a, w edług której ju ż  
jesteśm y św ią tyn ią  Ducha Sw. (1 Kor 3, 16; 19) i przez niego nazyw am y  
Boga Ojcem, (Gal 4, 6n.; Rz 8 , 14—17) m am y zadatek dziedzictw a i sy n o ­
stw o Boże (2 Kor 1, 2 2 ; 5, 5). N iem niej P aw eł przedstawia też Ducha jako  
pierw szy z darów przyszłych (por. 1 Tes 1, 6 ; 4, 8 — radość, jaką przynosi 
dar Ducha Sw ., 1 Tes 5, 19 — nie należy „zasm ucać D ucha”, cźyli n ie prze­
szkadzać Mu, by m ógł w ydaw ać ow oce sw oje uśw ięcające — 2 Tes 2 , 13). 
W ierny pow inien dać się prowadzić D uchowi, bo On w iedzie do w olności, 
zarówno poganina — w yzw alając go spod m ocy bałw ochw alstw a, jak i Ż y­
da, który n ie  jest już pod panow aniem  Praw a, ale otrzym uje radość i pokój 
(Gal 5, 18—23). D zięki D uchow i w  m iejsce „prawa grzechu i śm ierci” przy­
szło „prawo Ducha, które daje życie” (Rz 8 , 2), w  m iejsce „przekleństw a  
P raw a” zaistniało „błogosław ieństw o Ahraham a w  C hrystusie Jezu sie” 
(Gal 3, 13n.), w  m iejsce „litery zabijającej” — „przymierze Ducha ożyw iają­
cego” (2 Kor 3, 6 ). Zatem w ierni C hrystusow i w yzw olen i spod w ładzy śm ier­
ci, grzechu i Prawa zostali „w ykupieni” na w łasność C hrystusową, by w ier ­
nie służyli Bogu w now ym  duchu (Rz 7, 6 ), przeszedłszy pod w yzw alające  
ich Prawo Ducha (Rz 8 , 2 ); działają zgodnie z w olą, jaką im  daje poznać 
Duch Boży (Rz 8 , 5n.) i przy pom ocy tegoż Ducha uśm iercają w ciąż na n o­
wo popędy cielesne, poddając je duchow i (Rz 8 , 13; Gal 5, 16). W skutku  
w ydają oni w  życiu chrześcijańskim  w ielorak i „owoc D ucha” (Gal 5, 22). 
Ci zaś, którzy dają się k ierow ać Duchem , są dziećm i Bożym i (Rz 8 , 14) 
i już obecnie m ają w  sobie zadatek n iebieskiego dziedzictw a z Chrystusem . 
A postoł stosuje tu trzy przenośnie pneum atologiczne: „pierwsze dary” (apar-  
che), „zadatek” (arrhabon ) i „pieczętow anie D uchem ” (sphragizein , sph ra- 
gis — pieczęć) dla przedstaw ienia m isji Ducha Sw. zapew niającej w iernym  
już p ierw ociny zbaw ienia eschatologicznego (Rz 8 , 23; 2 Kor 1, 22; 5, 5; Ef 1, 
13n.; 4, 30).

c) D u c h  Ś w i ę t y  — D u c h  Ś w i ę t o ś c i  — D u c h  U ś w i ę c i c i e l
W Starym  T estam encie św iętość jest przym iotem  Boga transcendentnego  

i On jeden posiada ten przym iot w  pełni, ludzie zaś czy przedm ioty stają  
się w  sposób niedoskonały „św ięte”, gdy są oddzielone i w yłączone spod 
użytku św ieckiego a przeznaczone dla kultu, na użytek Boga. W trzech m iej­
scach Starego Testam entu, m ianow icie w  P s 51, 13; Iz 63, 10. 11, jest m ow a  
o Bogu i w ystępuje w yrażenie „duch św iętości T w ojej” i „duch św iętości
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Jego”, które zgodnie z naszą składnią tłum aczyć w ypada, jak zresztą prze­
łożono na grecki i łacinę, przez „Jego (lub: Twój) Duch Ś w ięty”, przy czym  
chodzi oczyw iście o objaw ien ie Boga jako Św iętego w obec Izraela, a p sa l­
m ista przejęty nauką proroków prosi, by Bóg nie odbierał m u sw ego „du­
cha św iętości” czyli swej szczególnej m ocy, którą okazuje jako Św ięty. 
W pow yższych w ypadkach nie można tw ierdzić, że chodzi o osobę Ducha  
Św iętego. N aw et bow iem  w  K siędze M ądrości, chociaż w ystępuje określenie  
to  hagion pneum a  — „Duch św ięty ” i autor tw ierdzi, że Duch ten jest w y ­
chow aw cą ludzi (1, 5), że jest Duchem Pańskim , który napełnia w szechśw iat 
(1, 7), D uchem  niem aterialnym , aktyw nym , przenikającym  w szystko, że jest 
tchnieniem  M ocy Bożej (7, 22—25) — w szystk ie  te określenia pozostają  
w  ramach ścisłego m onoteizm u i n ie m ożna w  nich dopatryw ać się Ducha  
osobowego, m ogą najw yżej przygotow yw ać objaw ienie Ducha Św iętego  
i niejako podprowadzać do niego.

Term inem  „Duch Ś w ięty” posługiw ał s ię  też judaizm , przypisujący dzia­
łaniu D ucha natchnienie ksiąg św iętych  (4 Ezd), ekstazę prorocką (Henoch) 
czy szczególne cnoty patriarchów  (Testam ent dw unastu patriarchów), ale 
również n ie  pojm ow ał tego Ducha jako odrębnej osoby, a w ym ienione prze­
jaw y jego działalności uważano, że skończyły się z ostatnim  z proroków.

W Hz 1, 4 czytam y, że Jezus „ustanowiony został pełnym  m ocy Synem  
Bożym przez pow stan ie z m artw ych w edług Ducha Św iętości (kata  pneum a  
hagiosynes)” — zw rot odpow iadający starotestam entow em u ruach haąąo-  
desz. Przypom nieć tu trzeba, co było pow iedziane o Duchu ożyw iającym  
i udziale osobow ego Ducha Św iętego przy zm artw ychw staniu Chrystusa  
i zm artw ychw staniu w iernych przez ch rzest Skoro Jezus dokonał zbaw ienia  
i stał się  sam „duchem ożyw iającym ”, pozw olił człow iekow i bardziej zb li­
żyć się do „św iętości” Boga: w szyscy po chrzcie nazyw ani być m ogą „św ię­
tym i” — posiadają życie Boże, Ducha Bożego w  sobie, co pociąga za sobą 
m oralne odłączenie od grzechu: „kto narodził się  z Boga, n ie popełnia grze­
chu” (1 J 3, 9; 1 Kor 3, 16n., 6 , 11—20; 2 Kor 6 , 14—-18; 1 Tes 4, 3— 5, 7n.), 
m iłość Boża rozlana jest w  jego sercu przez Ducha Sw. jako pierw szy ow oc 
Ducha (Rz 5, 5; Gal 5, 22). W ierni C hrystusow i w inn i staw ać się ofiarą B o­
gu przyjem ną, uśw ięconą Duchem  Sw. (Hz 15, 16), a „uśw ięcenie” ow o do­
konuje się przez w ew nętrzne oddziaływ anie Ducha Św iętego (2 Tes 2 , 13; 
1 P 1, 2 ).

O. Józef W iesław  Rosłon, OFM Cónv., W arszaw a

2. M esjańska rola Ducha Św iętego — D uch C hrystusow y

Duch Boży przygotow yw ał w  dziejach zbaw czych m yśl o M esjaszu i Jego 
królestw ie, b y ł czynny prze realizacji tej idei w  Jezusie Chrystusie — w  m i­
sterium paschalnym  zw łaszcza — następnie jako „dar” zesłany przez C hry­
stusa od Ojca działa zbawczo w  dziele C hrystusow ym , w  K ościele, pow o­
dując jego w zrost jakościow y i ilościow y (DM 4), zespalając K ościół 
w ew nętrznie i z C hrystusem -G łow ą (DK 18), oraz pociągając ludzi do C hry­
stusa i skłaniając do w łączenia się w  K ościół (DM 15).

a) w  S t a r y m  T e s t a m e n c i e
Duch Boży jako „obietnica Ojca” (Łk 24, 49; Dz 1, 4) przyobiecany był 

już w  Starym  Przym ierzu i w ystępow ał w  zw iązku z osobam i „nam aszcza­
nym i” czyli „m esjaszam i”, „Chrystusami”: królam i, prorokam i i kapłanam i. 
Tradycja uw ażała M ojżesza za proroka (Lb 11, 24n.; P w t 18, 5), a Duch Boży  
był w  nim  tak obficie, że m ógł on Go udzielać innym  (Db 11, 25). Entuzjazm
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religijny szukających sztucznie ekstazy proroków am atorskich: nabi, i „sy­
nów  prorockich” przypisyw any był też D uchow i Bożem u (1 Sm 10, 6 ; 10, 
10— 13). Prorocy z pow ołania św iadom i byli, że pozostają pod w pływ em  
Ducha Bożego, są w  Jego m ocy (Am 3, 8 ; M ich 3, 8 ; Jr 42, 7; Ez 3, 12— 15; 
37, 4— 14), lecz Duch działał w  nich w ew nętrznie, n ieufnie odnosili się do 
zew nętrznych form  ekstatycznych i te rzadko się u nich spotyka (1 Kri 18, 
12; Ez 3, 12— 15).

Gdy ukształtow ał się organizm państw ow y w  form ę m onarchiczną po ok ­
resie pow ołanych przez Ducha doraźnych w ybaw ców -sędziów , król byw ał 
nam aszczany i otrzym yw ał przy tym , jako „nam iestnik B oży” na tronie 
Jahw e (1 Krn 28, 5), Ducha Bożego. S taw ał się „pomazańcem Bożym ” (m e­
sjaszem : 2 Sm  19, 22; 23, 2 ; Lm 4, 20), zarządcą „dziedzictwa Bożego” (1 Sm  
10, 1), prorokiem  (2 Sm  23, 2; Dz 2, 30), kapłanem  (1 Sm  13, 9; 2 Sm 6, 6 , 
13— 17) a skoro intronizację traktowano jako w  pew nym  sensie „zrodzenie” 
króla przez Boga (Ps 2 , 6n.; 89, 21—27; 110, 1— 3), zatem  m iał prawo też do 
ty tu łu  „syna| Bożego” (21 Sm  7, 14), jak i cały naród w ybrany — naród k a ­
płanów  i królów  (Wj 19, 6).

W szczególny sposób w ybrany został w  planach zbaw czych D aw id (2 Sm  
7, 12— 16; 8 , 1—6 ; Iz 9, 6) i jego dynastia (2 Krn 13, 8), z której w yjść m iał 
w ładca doskonały, M esjasz par excellen ce , który zaprow adzi na ziem i pano­
w anie Boże (Iz 11, 1), w yzw oli lud od zła, zaprow adzi spraw iedliw ość i po­
kój, przyczyni się do pow szechnej znajom ości Boga czyli przeżyw ania zjed ­
noczenia z Bogiem  (Iz 11, 5—9). Na nim  przeto w  szczególnej obfitości 
spocznie Duch Pański i udzieli m u potrzebnych do spełnienia tej m isji u z­
dolnień.

W n iew oli babilońskiej pow staje idea „Sługi P ańskiego” łączącego w  sobie 
pozytyw ne cechy sługi Bożego — Izraela, ale w olnego od jego cech n egaty ­
w nych. On m a spełniać funkcje praw odaw cy, proroka i kapłana nie tylko  
w obec Izraela, ale i narodów pogańskich — m a „zanieść Prawo poganom ” 
(Iz 42, Inn.) — to drugi doniosły w izerunek M esjasza obok postaci „Emma- 
nuela” z księg i Izajasza. M esjasz jako w ybaw ca uciśnionych i w ysłannik  —  
„sługa” Boży otrzym a szczególne nam aszczenie Jahw e przez obecność Jego  
Ducha, ale czasy, w  których będzie działał, to będą czasy pow szechnego  
obm ycia z w in  i zm artw ychw stania duchow ego (Ez 36, 25nn.), pokutnej 
przem iany (Zach 12, 10), duchowego urodzaju (Iz 32, 15; 44, 3), b liskości 
Boga (Iz 59, 21) na skutek w ew nętrznej przem iany i uduchow ienia religii 
(Ez 36, 27), zatem  cały Lud Boży otrzym a w  obfitości Ducha prorockiego 
(J1 3, 1—5; Dz 2, 16).

b) w  N o w y m  T e s t a m e n c i e

W rozum ieniu autorów ksiąg N ow ego Testam entu Duch Boży staje się 
coraz w yraźniej osobą różną od Ojca i Syna, a obietnice Ducha Bożego  
zw iązane z Abraham em  (Dz 7, 17), z patriarcham i (Dz 26, 6nn,) i z D aw idem  
jako praojcem  M esjasza (Dz 13, 23) realizują się w  dziele nauczania, m ęki 
i śm ierci, zm artw ychw stania i zesłania Ducha dokonanym  przez Jezusa  
C hrystusa (Dz 2 , 32—34, 38n.; 13, 32—38).

D latego też działalność Ducha Św iętego zaznacza się w yraźnie i w  „ew an­
gelii dzieciństw a”: poczęcie jest dziełem  Ducha (Mt 1, 20; Łk 1, 35), poprzed­
nik Jego napełniony jest D uchem  w  łonie m atki (Łk 1, 15), pod w pływ em  
Ducha przem aw ia („prorokuje”) E lżbieta i Sym eon (Łk 1, 4; 2, 26). Z azna­
cza się działanie Ducha i w  działalności publicznej Jezusa: przy chrzcie 
w  Jordanie — zostaje „nam aszczony D uchem  Św iętym  i m ocą” (Dz 10, 37n.; 
por. Mt 3, 5nn. 16; 21 n.) i otrzym uje św iadectw o z nieba, że jest „um iłow a­
nym  Synem  B ożym ” (Łk 3, 22; por. Łk 1, 35), następnie pod w pływ em  
D ucha (Mt 4, 1) i „pełen Ducha Ś w iętego” udaje się Jezus na pustynię (jak 
Lud w ybrany!) i tam przebyw a 40 dni (por. 40 lat Izraela na pustyni)”
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„w D uchu” (Łk 4, 1—2). „W m ocy D ucha” powrócił, by nauczać (Łk 2, 14n.), 
przez Ducha w ypędza dem ony (Mt 12 , 28) i dokonuje cudów  (Łk 4, 14). 
W N azarecie, w  synagodze oznajm ił, że jest zapow iedzianym  przez Izajasza  
posłańcem , którego Bóg nam aścił Duchem  Sw oim  (Łk 4, 16— 21). Uczniom  
sw ym  przyobiecał rów nież pomoc Ducha, który będzie ich pouczał, jak m ają  
przem aw iać (Łk 12, lin .) , by św iadczyć o Nim, gdy w idział owoce sw ego  
trudu nauczycielskiego, „radował się w  Duchu Ś w iętym ” (Łk 10, 21).

N am aszczony został sam  Duchem  w  m om encie w cielenia , gdy stał się jako  
człow iek Synem  Bożym  (Łk 1, 35), którem u Ojciec przyobiecał tron D aw i­
da. Otrzym ał w tedy pełn ię darów Ducha, przyobiecaną Em m anuelowi. G o­
dność królew ską, prorocką i kapłańską m iał co praw da już z natury Boskiej 
i przejaw iał w  ciągu sw ego życia (Łk 9, 33; J 2, 11; 2 P  1, 17n.), ale w tedy  
Ojciec przekazał Mu w ładzę nad Ludem Bożym  jako Zbawcy i M esjaszowi. 
P aw eł w  Flp 2, 6— 11 najlepiej ukazał, jak w  Jezusie Chrystusie w ypełn io­
ne zostały obietnice odnośnie do Em m anuela i S ługi Pańskiego.

Duch Św ięty  jak w spółdziałał z C hrystusem  od chw ili w cielenia  poprzez 
m ękę i śm ierć aż do Jego uw ielbienia, tak w spółdziała z Nim w  tajem nicy  
naszego odrodzenia w  K ościele (Rz 6 , 4).

O. Józef W iesław  Rosłon O FM Conv.} W arszaw a

3. Duch Ś w ięty  jako Paraklet

Grecki term in parak le tos  jest charakterystyczny dla pism  Janow ych. U ży­
w any byw ał w  języku hebrajskim  w  form ie p era ą lit i w aram ejskim  jako 
peraąlita . Zawiera się w  nim  idea podtrzym yw ania, bronienia, w spom aga­
nia, w staw iania  się za kim ś. Jest to w ięc n ie ty le  tytuł, co określenie fu n ­
kcji, posłannictw a w  odniesieniu zarówno do Syna Bożego (1 J 2 , 1), jak 
i do Ducha Św iętego (J 14, 16, 28; 15, 16; 17, 7). Tradycyjne tłum aczenie  
„pocieszyciel” nie jest zadow alające, nie oddaje w  pełni bogactwa, m yśli, 
zresztą nie pasuje do w szystkich tekstów  w yżej w ym ienionych skoro  
np. w edług J 16, 7 dla uczniów  Paraklet jest niezbędny, by osiągnęli doj­
rzałość, ma ich uform ować do podejm owania sam odzielnie in icjatyw y i po­
noszenia odpow iedzialności za losy Kościoła.

1° Rola parakleta pokryw a się przede w szystkim  z funkcją „ a d w o k a -  
t a ” w  znaczeniu starożytnym , jako r a d z ą c e g o ,  podpowiadającego, co n a ­
leży czynić. Takim  adw okatem  — „ o b r o ń c ą ” był przede w szystkim  Jezus 
za życia ziem skiego. Gdy On odejdzie, zastąpić Go m a Duch Sw. Stanie On 
w  obronie Kościoła w obec trybunału Bożego, gdy się będzie dokonyw ała  
w ielka krisis  — „rozdzielenie” dwóch postaw: za Chrystusem  lub przeciw  
N iem u (J 16, 8 ). Sądzony będzie „św iat”, czyli w edług term inologii Jana  
zespół w rogów Boga i Chrystusa inspirow anych przez szatana, do których  
zaliczają się ci, co nie przyjęli Jezusa jako Chrystusa (J 12, 31; 14, 30).

2 ° Duch Św ięty  będzie ś w i a d k i e m  spraw y Chrystusa (J 15, 26n.), b ę­
dzie daw ał św iadectw o o tym , że Bóg udzielił nam życia w iecznego, które 
jest w  Jego Synu (1 J 5, 6— 11). To św iadectw o składa On przez apostołów  
i uczniów C hrystusow ych, których uzdalnia do św iadczenia o praw dzie 
Chrystusow ej m im o napotykanych sprzeciw ów  i trudności (Dz 1, 8 ; zob. 9, 
31; J 15, 26n.). D aw anie niezw ykłego św iadectw a m oże się dokonywać tylko  
pod szczególnym  w pływ em  Ducha Sw., jak w ynika  z niektórych tekstów  
w  D ziejach Apostolskich, gdzie w ystępują zwroty: „być napełnionym  Duchem  
Ś w iętym ” (Dz 4, 8 ; 7, 55), co znaczy: „działać pod w pływ em  Ducha Ś w ięte ­
go” (Dz 6 , 3, 5; 9, 17; 11, 24, 28; 13, 9, 52), a przeciw nie „opierać się D ucho­
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w i Św iętem u ” (Dz 7, 51—53) — to przeciw staw iać się zbaw czem u planow i 
Bożem u naruszać przym ierze i Prawo.

3° Duch będzie w reszcie o s k a r ż y c i e l e m ,  zaw stydzającym  „św iat”, 
bow iem  będzie m u w ykazyw ał grzech przeciw ko Św iatłu , ów  najgorszy  
grzech nie do odpuszczenia — pogardę M iłości, zasłanianie celow o oczu, by  
nie w idzieć: m im o tego, co Jezus m ów ił i co czyn ił (znaki i cuda), n ie  u w ie ­
rzono Mu. P araklet pokaże „św iatu”, że Jezus był Spraw iedliw ym  par e x c e l­
lence  i że Jego śm ierć była okazją pow rotu do Ojca. S tw ierdzi przy tym, że 
m oce zła określone jako „książę tego św iata” (J 16, 11) zostały potępione za 
to, że doprow adziły do śm ierci Jezusa (J 16, 5— 11). Jezusa zaś „otoczy ch w a­
łą” — ukazując Go uw ielbionego w  chw ale.

Jako P araklet działa w  dalszym  ciągu w  K ościele w spom agając A posto­
łów  i ich następców , ośw iecając ich jako Duch Praw dy (J 14, 26; 16, 12). 
N am aszczenie D uchem  Ś w iętym  w e chrzcie daje też każdem u chrześcijani­
now i profetyzm  potrzebny, by św iadczyć o C hrystusie w obec św iata (KK 12) 
przez głoszenie E w angelii, przez karm ienie się słow em  Bożym i uczestnictw o  
w  Eucharystii. D zięki tem u ustaw icznem u św iadectw u w ierni, a zatem  
i Kościół, stają się znakiem  obecności Bożej wśród ludzi, dokonują „sądu” 
nad św iatem  — i to jest rola P arakleta w  K ościele.
(W ykorzystano: J. D h e i l l y ,  D ictionnaire b ib liqu e, Tournay 1964, 368— 370; 
artykuły o Duchu Św iętym  w  AtK ap 80, 1073, nr 384).

O. Józef W iesław  Rosłem, OFM Conv., W arszaw a


